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Ceny prenumeraty.
W t Lwowie miesięcznie 2  Xor., 
za  codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się SC halerzy

Z p rzesy łk ą  poczt:, w kraju  
i m onarch ii: 

mlesięcz. 2K.r>Qh. z 2 _ k r o t  3  K. -  r, 
kwaml. 7 K.SD h. ŷ ysylka QK.--h.
rocznie 3 0  K. — Jl poczwwi 3 S K. — h. 
W Niem czech; miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego mi e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresy pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya.Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15.

SłowoPolskie ̂   v.' ■ 1

w grefam lzi ©  daieiam l©

C e r ^  o g f u s w f t
Ogłoszenia jjnseraty) za 1 wierz: 
petitowy lub jego ntiejsce_ -:D hal. 
Nartesłare ze wiersz petitowy ino 
jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologu za wiersz petit. SO hsL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynami 
it.p. wiadomości poi Kor. zawiera.' 
Drobne ogłoszenia za wyraz 0  h, 
najmniej 30 halerzy. Wyrazy gnfc. 
szem pismem liczą się podwoje*.-.

Geny oddzielnych num erów : 
Nr. popułudn. 6  h. z pizesyłka lO fe. 
Nr. poranny 4  li. ż przesyłką 3  o. 
Drobnych rękopisów nie zwraca Się

S ło w a J a s k ie g o  we Lwowie, —  Listy w  sprawach nrzedwaty i odbioruRękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R sdakcyi s ta w s  r-ys»«u ck» we uwuwte*—  u ii t j  w apiairoMi yrnwyiwiy1 ■ -w«*»■- -  r —r "5i.i "  AdminUtracYi 740 
uprasza się nadk ład  pod adresem . A d m ia W a c y t S io w a  P olsk iego  we Lwowie. — A dres dia telegram ów: SłóWO Lwów. r -  Nr. tel3iorn  Reoftkcyi 541, AfltmmsTracyi m

W j d a w c ę c  h i ż y w i e r  W A C Ł A W  W & Ł S S Ó L

S £  a  l e n  d a r z  i ^ o w s k i .
Środa, 29 kwietnia,

I m i o n a ;  Rzym. - kat. D z iś : P iotra M. Ju tro : 
Katarzyny Sen — Gr.-kct. Dziś: 16. Ahapii m .  Jutro: 
17. Symeóna M. - -  Słowiański. D ziś: Bogosława — Ju­
tro : Cnwalisławe

Wschód słońca 4'52, zachód 7-u3.
P o c i ą g i  k o i e > W e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkow o-europejski): dc K rakow a S‘25*, 
8-40, 2-45, 6-T5, 7*1)5* 7*2C, 1 - ,  12*45*, 3.45; do Rze­
szow a 405; do P odw ołoczysk 6-20,10‘45, 2'J[I*, 7 —, 11*15; 
do Czerńipw ięę-Ickap: MO, yliO, 1*55*, 10*40, 2‘51*; do 
K ołom yi 2*35; do S try ja  ll'*30; do Law ocznego 7‘30, 
2'30, 6*25; do S am b o ra : 6*—, 9‘05, 4 '30 ,10*31; do ja w o ro ­
wa d'58, 630 j do Rawy, S o & u i 6*12, 't '10, (1 /3 5  każdej 
niedzieli tylko do 'ławy); do Bełżca 1V05; do S tan is ław o­
wa: 5*50; do  H usia tyna: 6*żGr 2‘15*, 11*15; do Brzuchow ic 
7-21, 12*41, 2*28, 3‘45, 545, Ao Jan o w a 910, 3‘35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5 59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a P o lsk iego" otw arta codziennie oq 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W oni świąteczne od godz. 1 1  do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje qd godz. 10 do 11-tej rano.

Ati'lOk. t  ftjJfelfcoSoSG- O sso lineum : fclinlioteka 
Otwarta od gouz. 9 do 1; muzeum w ani powszednie 
oprócz non.) od 9—1 nadto we wtor. i p ią t od 3—a, w niedz. 
1— 1 . B ib lio teka Uniwersytecka codziennie od godziny a do 
11 i od <i—7 poołudniu codziennie prócz soboty. M u­
zeum  Dzleduszyckicfc, (Teatralna 18) zw iedzać,m ożtia tyl- 
ko w dni powsz. w godz. przedp. za zgłosz.— Bibl. P o tu izy - 
cita (hr. DziaduszyckicH, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
drócz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otwarte w dni 
pow szednia (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
ad;godziny 10— 1 , B ib lio teką B iw oraw sk icb  (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątkami czwartków. — Biblio­
tek a  P aw likow skich ( ®  Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11—12. -7  B ib lio  P olit. 10— 1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, noniedz. i św ięta od 10— 1. Bibl. T . Szewczenki 
(ulica ęrarijiecki.ego 26) 2~ ć  (prócz niedz. i św. ruskich), 
Bibl. M arodnego D.omń (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
oiątki, soboty P— f? i 3—ó. B ib lio teka gm iny wyżfna- 
niów ej izraelick ie j (ul, św. Stanisława 1. 5) otwarta co- 
dżienniŚ z wyjątkiem piątku i soboty od g. 0---8 wieczór. 
B iblio teka publiczna T . S. L. (Trzeciego Maje S. I p.) 
otwarła codziennie 5 -  7 pupo!. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. — P o lsk ie  M uzeum  szkolne (św. M ikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

'tf/yioiHMry Miakn* W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk piękiiych (Muzeum przem ysłowe) cociz, 
od g. 10—4. O płata w dni powszednie 1 kor w niedzielę 
60 h., (studenci 2C hal.). — G a l e r y  a  m i e j s k a  (prowizo 
rycztiie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

T ea tr  m iejik i. 3ztó  o  godu. 7 — w. „Mazepa", tra- 
gedya w 5 aktach Słowackiego.

tótedelMer naezelny: ETGlUuTraT W A ^ IS ,E W 8 ia .

S ło w a c k i aa W a w e iu .
Im bliżej dnia, w którym  wielkie -:włoki zostaną 

złożone na ojczystej ziem i, ten . się więcej ro i od pro­
jektów , gdzie ma spocząć tw órca .,K rćia D ucha". O bok 
pom ysłów  niemożliwych do urzeczywistnienia, Fantasty­
cznych i nieliczących się z w arunkam i, jak ten a. p, 
aby m auzoleum wystawić Słowackiem u nu szczycie G ar- 
łucha, który nota bene znajduje się —  po węgierskiej 
stronie —  pow stają pomysły, k tóre urodziła szlachetna 
chęć w spółzawodniczenia 2 racyi posiadania bezcennych 
zwłok. Spór, jak o miejsce urodzenia H om era.

lnicyatorowie dostojnej myśli pow rócenia Polsce, 
co jest jej najdroższego, lwowskie Tow . im. Mickiewi­
cza skierow ało odrazu orszak pogrzebow y Słow ackiego 
w stronę polskiego P anteonu —  na W aw el, miejsce 
królewskie, gdzie króle z korony czy z ducha spać wie­
cznym snem powinni.

W tej chwili jednak zabiera g łos W arszawa. Za 
inićyatywą A rtura G órskiego pow stał w W arszawie ko­
m itat, złożony z 40 osób, który imieniem W arszawy 
pragnie, aby Słowacki spoczął w syrenim  grodzie.

Tytułem  żądań i chęci jest to , źe Słowacki dwa 
lata przeżył w W arszawie,,^ że w niei stw orzył „ 3 o g a -  
Rodzicę“  i że —  kilka scen ,,K ordyana“  rozgryw a się 
w W arszawie.

Motywy takie m ogłaby na swoje dobro  przytoczyć 
nietyiko W arszawa. Słusznie zauważył z tej racyi w „G lo ­
sie W arszawskim*1 p, Roman Plenkiewicz. że jeśliby m o­
tywy takie w całej spraw ie miały być przewodnio, mu­
siałaby W arszawa beznadziejnie ustąpić Krzemieńcowi 
lub Wilnu. W szak w Krzem ieńcu Słowacki się urodził, 
Krzem ieniec w spom inał ciągle, o  Ikwie śpiewał ty le r a ­
zy, lub „w ołał łę k ą  krzemienie! ;kiej‘ góry*VI: —  W Wil­
nie przebył lata uniwersyteckie, tam  kochał po raz 
pierwszy. A mimo lego, rozważywszy pow ażne wzglę­
dy, na których czele stoją nieszczęsne stosunki, , k tó­
rym  uległa, zarów no jak Krzem ieniec i Wilno, W arsza­
wa, —  nie podniesiono myśli sprow adzenia zwłok au­
tora „B eniow skiego" do Krzemieńca lub Wilna.

„Słow acki nie należy ani do W arszawy, ani do 
Krzem ieńca lub Wilna —  pisze Roman Plenkiewicz. —  
lecz do całego narodu, a  ten, :z dawien dawna instyn­
ktow o odczuwał, iż dla szczątków  umiłowanych orzezen 
wielkości tylko Wa re i  jest tym  relikwiarzem , do k tó re -" 
go  składać je woino. P od  tym  względem przed K rako­
wem —  stolicą Ł okietka, Kazim ierza W., Jagiellonów  
i B atorego, druga stolica, upadającej Polski, ustąpić 
musi. N a taką przeszłość, na jaką Kraków się zdobył, 
ona może w przyszłości dopiero zarobić. N ikt tak, jak 
ks. jd z e f nie zespolił się z muram i W arszawy, czy to  
gdy mieszkał pod Blachą, czy. gdy święcił tryum fy ra-

szynskie, a przecież, gdy skokiem  bohaterskim  w El* 
s trę  życie zakończył, współcześni nie szukali dla niego 
grobow ca w Ś to  janskiej Katedrze, lecz zwłoki jego zło­
żyli na skalistym  W awelu. I tam  spoczę li: Tadeusz K o­
ściuszko, Jan P aw eł W oronicz, choć przy katedrze w ar­
szawskiej był arcybiskupem -prym asem . W śród nich o s ta ­
tni legi Mickiewicz w swej chwale.

Czyż uczcimy Słowackiego, składając jego popio­
ły  w sąsiedztw ie prym asa, ks. Michała i Skaryszewskie­
go?... Nie! T aki m ocarz pióra może tyiko jak Mickie­
wicz, pod jednem spocząć sklepieniem z wybrańcami 
narodu, ale nigdzie indziej, jeśli ta m ’ nie znajdzie się 
miejsca dla niego, niech lepiej do Czasu w sam otnym  
grobie na cm entarzu w M ontm artre spoczywa*1...

Roztrząsając spraw ę umieszczenia zwłok Słow a­
ckiego, napom yka p. R. Pienkiewicz i o  tern, że K ra­
siński, „pośrednie ogniw o pom iędzy Mickiewiczem, uosa­
biającym  najwyższą potęgę uczuć, a Słowackim, obda­
rzonym  najwyższą siłą rozprzężnej, eterycznej fantazyi" —- 
rów nież na Wawelu spocząć powinien. W iekowa roczni­
ca tw órcy „ Iry d io n a1 przypada dopiero  o  trzy  lata pó­
źniej, aniżeli rocznica Słow ackiego, sądzi jednakże p. 
P lenk!ewicz, że lata '■óżnicy nie m ogą grać żadnej roli 
w tym  w ypadku, i ci dwaj wielcy, którzy sw ego czasu 
uwielbili w sobie przyjaźń w willi Millis, powinni teraz 
razem , w jednym pochodzie pogrzebow ym , w* Królew­
skim tryum fie wejść na W awel, dc Panteonu Polski.

M a tu ra .
ju ż  przed paru tygodniam i podaliśmy szczegóły 

reform y egzam inu dojrzałości w gimnazyach 1 szkołach 
■ .reslay ii/iabea tie  W ńzupeinicuiu iych przepisów  wydał 
minister ośw iaty dr. M archet szereg przepisów w yko­
nawczych, które m ają być stosow ane przy egzam inach 
dojrzałości. Przepisy te  dotyczą więcej tecnnicznej niż 
naukowej strony m atury.

Co do  pisem nego egzaminu dojrzałości rozporzą­
dzenie poleca czerpanie tem atu do zadań z trzech różnych 
dziedzin. Mają być ułożone dwie grupy tem atów , inspe­
ktorowi zaś przysługuje praw o aprobow ania jednej z nich, 
lub ułożenia nowej grupy z tem atów  oou grup. Abitu- 
ryentow i wolno wybrać jeden z trzech tem atów, na cc  
m a się mu p ozostaw ić . pół godziny czasu do namysłu, 
po wybraniu tem atów  wypracowań.

W szkołach realnych przy wypracowaniu w języku 
francuskim, zależeć ma od stopnia przygotow ania uczniów, 
czy ma być obrany t. zw. tem at wolny, czy też prze­
kład z języka wykładowego.

Jsźeli uczniowie z  należytym snutkiem kształcili 
się wedle jednej z nowoczesnych m etod nauki języków

ó)
HERMAN BANG,

C u d o w n e  d z i e e k o

P rz e ło ż y ła  z d u ń sk ieg o  J .  K le in en siew icso w a .

(Ciąg dalszy).
—  Mój panie, na Węgrzech nie brak nigdy pow o­

dzian —  odparł irrp resaryo.
N a ten koncert rozprzedano bilety przed o tw ar­

ciem kasy. Zakończył go „Krawiec kakadu". Gdy zaś 
K arolka wywołano po raz dziesiąty, dodał nad program  
m arsza Radeckiego.

N azajutrz rozpoczął się objazd Węgier. Podróż ta 
przyniosła panu FraiPzówi ogrom ne sumy.

Tym czasem  Karolek wystrzelił bardzo w górę, 
Spory kaw ał gołych, czerwonych nóg wyglądał z pod 
krótkich spodeniek. W ieczorem, kiedy im preccryo spoj­
rzał na długą postać Karolka, rozłożonego na otom anie 
z nieodstępnym oapierosem  w ustach, zatroskał się  nie 
na żarty.

—  T rąeba mu dodać rok  —  postanow ił. —  Jakże 
tu mówić o  siedmiu latach, skoro  z niego taki drągal.

Chłopiec dochodził la t jedenastu.
D awali potem  koncerty w Berlinie, poczem  Karo- 

iek rn.ał wrócić do P aryża i m iesiąc odpocząć przed 
podróżą do  Ameryki.

Na jedrym  z pierwszych koncertów , Karolek, 
skończywszy swój numer, wszedł do pokoju artystów , 
gdzie było kilka, osób i słuchał oklasków , dochodzących 
z sali.

—  Wyjdź —  wyjdźże I —  wypychał go  impre-
saryo.

W ięc poszedł. Zscwała się burza oklasków. Wcho­
dził i wychodził kilkakrotnie.

Ożyw iony, rozprom ieniony powodzeniem  sta ł w p o ­
koju artystów . N a sali nie przestaw ano klaskać.

- -  W yjdź! wyjdź i —  wołał od drzwi im presaryo.
W yszedł znowu i wróci! z rękam i pelnemi kwia­

tów . Zm ęczony upuścił je na ziemię i oparł się o 
odrzw ia. W tern poczuł jakąś dłoń, przesuwającą się mu 
po w łosach, ja k a ś  sm ętna, łagodna tw arz, z dużemi oczy­
m a pochylała się nad nim. Na sali oklaski brzmiały je­
szcze. N ie w iedząc dlaczego, nagle o toczył ramieniem 
szyję nieznajomego młodzieńca i przytulił się do niego.

Recenzent wciąż gładził mu włosy, szepcąc: Bie­
dne, biedne dziecko!

O dtąd  przychodzi! codziennie p c  Karolka i b rał go 
na przechadzkę. Malec trzym ał go za rękę i opow iadał 
mu wciąż o  swoich pieniądzach i podróżach, jak stary.

—  A gdzież ty  m asz te  pieniądze ? — zapytał
pew nego razu dziennikarz.

—  W Paryżu —  u —  chciał powiedzieć u mamy, 
ale się spostrzegł i dokończył; w Paryżu, ojciec je te ir  
wysyła.

—  Ach tak, więc ojciec je bierze.
Im presaryo pojechał do P aryża. W kilka dni po­

dążył za riu t pan Em anuelo de las F oresas, tw ierdząc, 
że musi w dom u przygotow ać ucztę na przyjęcie wirtu­
oza. W rzeczywistości pojechał do  Poczdam u z jakąś 
blondyną wagi 2 2 0  fantów .

K arolek został u recenzenta. P o  ostatnim  koncer­
cie ten pom agał mu się spakow ać. P o  chwili ode­
zw ał s ię :

—  Zaoszczędziłem trochę pieniędzy dla ciebie, 
K arolku.. Ale byłoby lepiej, żeby ani pan Frantz ani

ojciec o  tern nie wiedzieli. Udało mi się lokal nabyć 
taniej... o tc  mas?, tysiąc m arek.

—  Tysiąc m arek, dla mnie! napraw dę dla mnie! 
K arolek patrzał na pieniądze, to  znów na dziennika: ca 
i pow tarzał: T o  dla m nie? W szystko dla m n ie?  Wziął 
je w rękę, rozłożył obok siebie, wygładzał, oddalał się 
i z odległości na nie patrzał. Usta mu się nie zamy­
kały, opow iaaa’. co i komu kupi za te wszystkie pie­
niądze.

—  Ach m am a!., pewnie tam  płacze..,
N agle umilkł zarumieniony.
—- Bo to  nieprawda — postanow ił powiedzieć 

w szystko —  źe  mc ma um arła. T o  tylko pan Frantz 
kszał tak mówić... Mama m ieszka w domu. Jej tatuś 
posyła do schowania wszystkie pieniądze...

W reszcie zgarnęli banknoty i zaszyli je w p o d ­
szewkę biuzy Karolka.

—  Dajźe je do schowania cioci tak, aby nikt 
o  nich nie wiedział a będziesz je miał, gdy będziesz 
miał ochotę co kupić, dobrze?

—  D obrze... dam  je cioci... i będę sobie mógł 
wziąć każdej chwili... tak.

K arolek zbliżył się ao  dziennikarza, mówiąc ser­
decznie :

— Pan jest dla m nie... bardzo dobry.
— T ak  ci się z d a je ?  —  I młodzieniec przesunął 

b:ałą dłonią po włosach K arolka.
—  Czy pan nie mc dzieci ? —  zapytał chłopiec.
—  Nie, nie mam.
—  Hm .. szkoda, pan powinien mieć dzieci.
Dziennikarz przesunął rękę niżej i przycisnął

chłopca d c  piersi.

(C. d. n.)
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tyjących, należy zam iast przekładu uczniom zadać łatwy 
temat do  wolnego opracow ania w języku francuskim. 
żaleca tedy rozporządzenie zastosow yw ać przy nauce 
lęzyka francuskiego nowych kierunków już od piątej 
klasy, aby z czasem przy egzam inie dojrzałości opraco­
wywano wyłącznie tem aty wolne.

Zarządzenia w celu zapobieżenia nadużyciom ze 
strony abituryentdw  przy wypracowaniach piśmiennych, 
fakoteź kary za takie nadużycia i za dostarczanie im 
pomocy zależeć m ają w każdym  wypadku od sposobu 
i rodzaju przewinienia. P izy  przewinieniach lżejszych wy- 
staiczycy natychm iastow e napom nienie, gdyby zaś to  nie 
skutkowało, należy stosow ać środki energiczniejsze.

Gdy noty zadań będą ustalone, poda się je do 
w iadom ości uczniów Ustne pytania z przedm iotów  języ­
kowych oędą dla każdego abituryenta ustanowione 
z osobna.

Rzeczą przewodniczącego będzie przy egzaminie 
ustnym czuwać nad tern, aby pytanie odbyw ało się ści­
śle według ducha nowych przepisów , a zwiaszczr. wedle 
zasad, wyrażonych w § 2 0  nowych przepisów . N ie do­
zwoli tedy, aby np. w nauce kraju rodzinnego wdawano 
się w zbytnie drobiazgow e szczegóły, lub aby przecho­
dzono przytem  na pole historyi pow szechnej; raczej na- 
k g a ć  będzie, aby pytania z tego przedm iotu trzym ały 
się przedewszystkiem  m ateryału, przerobionego w 8 kla­
sie gimnazyum lub w 6 i 7 klasie szkoły realnej. T ak  
sam o ma baczyć przewodniczący, aby pytań z m atem a­
tyki nie używano celem w ybadania wiadom ości ucznia 
z zakresu fizyki m atem atycznej i t. p.

O  tern, czy abituiyent, Który przy egzam inie do j­
rzałości nie osiągnął pom yślnego wyniku, ma być po­
wtórnie dopuszczony do tego egzam inu, ma rozstrzygać 
Rada szkolna krajow a, a nie, jak dotąd , m inisterstwo 
oświaty.

Przytaczam y z rozporządzenia m inisteryalnego je­
szcze ustęp końcow y:

„Jakkolw iek —  czytam y tam  —  niejednemu egza­
m inatorowi z początku trudno może będzie odstąpić od 
dotychczasowej m etody pytania przy egzam inie dojrza­
łości, a  obrać drogę w skazaną w nowych przepisach.—  
to jednak spodziewać się należy po roztropności i gor­
liwości nauczycielstwa, iż jak najrychlej wżyje się w zmie­
nioną form ę egzaminu i bez popadnięcia w niedozwo­
loną słabość —■ okaże kandydatom  tę życzliwość, jaką 
widzieć pragnie zarząd oświaty i jaks tylko korzyść 
przyniesie podniesieniu zaufania d c  szkoły u ogó łu".

Z ostatniej poczty.
§ D epu tucya p o lsk a  w  W aty k an ie . Ks biskup p o ­

znański' Likowski przybył1 na czele deputacyi d c  Rzymu 
i przyjęty został na prywatnej audyencyi u Papieża
a. 27 bm. P o  przesłuchaniu ks. biskupa nastąpiło  przy­
jęcie deputacyi, liczącej 20  osób. W edług doniesienia 
„Dziennika Poznańsk iego", Papież, odpow iadając na 
wręczony sobie adres, zaznaczył z  uznaniem gorącą mi­
łość synów polskich do kościoła i wyraził nadzieję, że 
ukoją się ich cierpienia.

§ B ib lio tek a  p ub liczna  w  L ut/lin ie. W ubiegłą nie­
dzielę o tw arto  w Lublinie bibliotekę publiczną im. Hie­
ronim a Lopacińskiego. B iblioteka, nabyta drogą ofiar 
od spadkobierców  zm arłego uczonego, liczy ogółem  
12.000 tom ów .

Przy otw arciu radca Tow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego p. G ustaw  Wierciński ofiarow ał 20 0 0  ksią­
żek i 1000 sztychów.

§ . S e n a to rs k a  rew izy a  w  M oskw ie . S enator G arin 
wykrył m nóstw o nadużyć w M oskwie i postanowił po ­
ciągnąć do odpow iedzialności wiele osób, Ujawnione 
zostały grube niedokładności w czynach pena,-m ika ober- 
policm ajstra i trzech policm ajstrów  m oskiewskich, nie 
mówiąc już o Lrzędnikach średnich i drobnych. S enator 
stwierdził nietylko fakty łapownictw a, ale naw et istnie­
nie całych spółek, m ających na celu pobory z m ieszkań­
ców. U krywano także liczne kradzieże.

§ P ie rw sza  b u rz a  g ra n o w a  wśród licznych pioru­
nów przeszła przez Tarnopol w poniedziałek. P rzy zna- 
cznem oziębieniu się pow ietrza spadł w okolicy gęsty 
grad a dwa pioruny uderzyły w śródm ieściu. Jeden 
uderzył o rusztow ania nowo budującego się kościoła 
i uszkodzi! je nieco, drugi padł w okolicy ul. Wałowej.

§ A re sz to w a n ia  w  L ublin ie . Donosiliśm y już o are­
sztowaniu organizacyi bojowej P, P . S . w Lublinie. 
„Ziem ia Lubelska" podaje następu ją ce szczegóły, wśród 
których odbyło się wykrycie organizacyi. P odczas strze­
laniny do żandarm a na ulicy został ranny, przypadkow y 
jakoby przechodzień, 19-lem i Antoni S tasiak. Umieszczono 
go w szpitalu, jednak zrewidow ano rów nocześnie jego 
mieszkanie i znaleziono w  niem bom bę, podobna do 
znalezionej poprzednio na ulicy i literaturę nielegalną. 
Wtedy S tasiak przyznał się, iż należy do  bojowej o rga­
nizacyi P . P . S  i 7. polecenia tej par ty i w raz 19-Ietnim 
Br. Czarkowskim i 16-letnirr. (!) Kaz. Czyżewskim zabił 
kom isarza policyi Saksa. N astępnie w  ubiegły w torek 
zabili również we trzech żandarm a O chrym ienkę, p o d ­
czas czego spotkał ich następujący w ypadek:

S tasiak był uzbrojony w bom bę do obrony w chwili 
ostatecznej, pozostali zaś tow arzysze strzelali z brownin­
gów. P o  zabiciu żandarm a spraw cy poczęli uciekać 
i w trakcie ucieczki przez nieostrożność Czyżewski wy­
strzelił z  brew ninga i zranił Stasiaka w biodro. Widząc 
uniemożliwioną dla siebie ucieczkę, S tasiak cołożyi

bom oę w bram ie i począł udawać przechodnia, przypad­
kowo ranionego.

Policya aresztow ała Czarkow skiego i Czyżewskiego. 
Czarkowski zeznał, iż był naczelnym dow ódcą oddziału 
bojow ego w Lublinie.

w i a d o m o  m m m m L
W iadom ości k ra k o w sk ie .

K rak ó w . (Tel. pryw.) Wczoraj rozpoczęły się 
obrady kom itetu T o w. rolniczego pod przewodnictwem  
Zdzisława hr. Tarnow skiego. W zagajeniu przewodni­
czący poświęcił gorące wspomnienie śp. Andrzejowi nr. 
Potockiem u, który przed po wota niem na stanow isko m ar- 
szaiKa krajow ego pełnił obowiązki prezesa krak. Tow . 
rolniczego. Przem ów ienie swe zakończył hr. Tarnow ski 
wnioskiem urządzenia nabożeństw a żałobnego za duszę 
śp. Poiockiego. N abożeństwo odbędzie się dziś, we 
środę, o  9 rano w kościele św. M arka.

P c  wysłuchaniu przem ówienia żałobnego Komitet 
przystąpił do  pracy fachowej.

D e m o n s ira c y e  na po litechn ice .
W iedeń . (TBK.) W czoraj pow tórzyły się na tu te j­

szej politechnice hałaśliwe dem onstracye przeciw prof. 
Englauderowi i jego asystentowi. Zgrom adzenie techni­
ków postanow iło wręczyć rektorow i rezolucyę, dotyczącą 
sposobu klasyfikacyi,

Ż ydzi w  szk o łach  ś ie d n ic h
W iedeń . (TBK.) O bradujący tu wlec ausłryackiego 

Związku izraelickiego uchwalił rezolucyę, protestującą 
przeciw rezoiucyi, uchwalonej przez koinisyę budżetow ą, 
a  dążącej do  ograniczenia liczby uczniów żydowskich 
w szkołach średnich.

Nominacja dr. Botorayaskiego.
W iedeń . (Tel. w i.) W czoraj przed godz. 4 popol. 

c e sa rz  p o d p isa ł n om inaćyę  d r. M ichała D o brzyńsk iego  
na n a m ies tn ik a  G alicy!. O  godz. 4  cesarz przyjął dr. 
B obrzyńskiego na audyencyi prywatnej w  Schónbrunnie,

Zaprzysiężenie now ego nam iestnika nastąpi dziś o  
godz. 11 rano

D ziś popołudniu dr. Bobrzyński praw dopodobnie 
złoży m andat do Rady państw a, zatrzym ując jedynie 
m andat sejmowy.

W iedeń. (Teł. \vf.) Jedna z tutejszych korespon- 
dencyj parlam entarnych ogłasza szereg wywiadów o no- 
wym nam iestniku galicyjskim.

Między innymi p. Jan  Stapiński, w iceprezes Koła 
polskiego, pow iada:
* „jeszcze przed miesiącem, p rzed  zamachem So­
czyńskiego kandydatura dr. Dobrzyńskiego byłaby w prost 
nie do  przyjęcia, zw łaszcza dla Polskiego S tronnictw a 
Ludowego.

N adzwyczajne zdolności dr. Bobrzyńskiego na kie­
rujące stanow isko są  ogólnie Znane i uznane, jego do­
świadczenie polityczne i wyszkolenie, siła woli i czystość 
charakteru, sam odzielność w sądach i odw ag" przeko­
nań są znane i cenipne. Jednak mianowanie pom im o 
dodatnich stron  osądzonoby ż punktu widzenia partyjne­
go, mianowicie, że chouzi tu o człowieka o  przekona­
niach konserwatywnych, o właściwego duchr. krakow ­
skiej party i konserwatywnej i że zalet tych użyłby dr. 
3obrzyński na korzyść sw ego stronnictw a

M ord, dokonany przez Siczynśkiego i polityczne 
zmiany, jakie za sobą pociągnął, jakoteź stanow isko 
obozu ukraińskiego, dokonały zmiany w publicznej opi­
nii polskiej. P roces ten jest naturainem  następstw em  po­
jawienia się anarchistycznych stosunków i dążeń wśród 
studentów  ukraińskich i poszczególnych posłów  do Ra­
dy państwa.

Chwila jest zbyt pow ażną i w ym aga, żeby kiero­
wnictwo w kraju pow ierzono człowiekowi dośw iadczo­
nemu i silnemu, który ład przywróci, utrwali porządek, 
a  nie dopuści, aby anarchia, siana przez pp. Budzynow- 
skich, Trylowskicn i Lewickich, ćaisze zataczała kręgi.

Ukraińcy podnoszą rzekom y protest przecjw  mia­
nowaniu dr. Bobrzyńskiego, widoczne jest przecież, że 
łudzą tylko swój naród i opinię. W iadomo; że dr. Bo­
brzyński, tak  sam o jak hr. P atocki, należy do tych pol­
skich polityków, którzy nie chcą walki narodow ościow ej 
w Galicyi, chociaż Budzynowski i tow . w niesłychany 
sposób  prowokują naród polski.

S tronnictw o ludowe —  mówi datej p, Stapiński —  
nie dąży d c  ograniczenia praw  Rusinów i poprze ich słu­
szne żądania, jednak równocześnie pragnie osw obodze­
nia Rusinów od takich elementów, jak Budzynowski, 
Trylowski et consortes. D o teg o  przyłącza się wzgląd, 
że w Galicyi wschodniej żyje miliona Polaków , dla 
których nie jest oDojętne, czy w kraju .lastaną anarchi­
czne stosunki.

Mylne jest zdanie tych polityków nie-ruskich, k tó­
rzy swe kom binacye budują na narodowej walce między 
Polakam i i Rusinami. Są oni w Piędzie. Polacy sto ją po 
stronie prawdy i m ają wszelką nadzieję zwycięstwa.

D r. Bobrzyński oceni z pew nością doniosłość 
chwili, i tylko w pokojowem  współżyciu Rusinów z P o ­
lakami będzie widział swą misyę"

T a sam a korespondeneya przynosi wywiady u p. 
Budzynowskiego, Eug. Lewickiego i dr. O leśnickiego. 
Rusini w swych zdaniach podnoszą jako główny zarzut 
przeciw dr. Bobrzyńskiem u to, że  jako w ice-prezydent 
kraj. Rady szkolnej okazał się Rusinom nieprzychylnym. 
W tej w łaśni? kwestyi kłam ią Rusini z umysłu, gdyż 
:nana jest przychylna Rusinom działalność dr. Bubrzyń- 

i skisgo na tern stanowisku.

Rusini oburzają się  na to , że zam ianowanie nas*ą- 
piło li tylko za poradą Kola polskiego i że  bar, Beck 
nie oglądał się na klub ruski. L* la tego R usin i w  W ie­
dn iu  zap o w iad a ją  n a jo s trz e jsz e  s ta n o w isk o  p rzec iw  
d r . D o b rzy ń sk iem u  i n ie  rę c z ą  za  e w e n tu a ln e  n a ­
s tę p s tw a .

j,Wr. Alig. Z tg .“ w dłuższym artykule o miano­
waniu dr. Bobrcy liski ago podnosi między innenii, że pod 
względem narodow ym  trzeba podkreślić, że właśnie, 
obok hr. Potockiego, dr. Bobrzyński okazywał wobec 
Rusinów największą przychylność i ustępstw a.

P od  względem politycznym, pow iada dziennik wie­
deński, jest ważne, że stronnictw o ludowa, k tóre nieda­
wno do K oła wstąpiło, kom pletne ma zaufanie do dr. 
Bobrzy ńskiego, i jego usiło waniom należy zawdzięczać, 
że p . Stapiński i tow . clo K oła wstąpili. Z  tego wynika, 
że dr. Bobrzyński stoi na dobrej stopie z dem okraty­
cznymi elem entam i w Kole i zastępcam i włościan 
skim i.

Dziennik „D ie Z eit“ wskazuje na ironię, jaka leży 
w fakcie, że posiew ie ruscy występują przeciw dr. Bo 
brzyńskiem u z tego pow odu, jakoby byl przeciwny 
szkolnictwu ruskiem u, podczas gdy właśnie dr. B obrzyń­
ski jest założycielem ruskiego szkolnictwa w Galicyi. 
„D ie Z eit" przypom ina, że w czasach, k eJy  groziły 
zawikłania między A ustryą i Rosyą, Polakom  byli nie­
wygodni staro-rusini, grawitujący ku Rosyi i starano  się 
w ówczas znaleźć przew agę w m łodorusinach. b ob rzyń ­
ski, jako referent kraj. Rady szkolnej, w ystępował za 
otworzeniem  ruskich szkół średnich i wnioski te  p rze­
prowadził. W tenczas akcyę tę osadzono w śród P  laków 
niekorzystnie i to  pozbawiło Bobrzyńskiego nieco z jego 
pow agi.

„D ie Z eit" pisze dalej, iż rząd nie może nie ba­
czyć na to . że w klubie ruskim przew odzą radykalne 
elementy

N a 28  członków tego klubu większość należy do 
skrajnie radykalnego kierunku. O becnie w łonie klubu 
wśród elem entów  um iarkowanych jest dążenie do w ystąpie­
nia i utworzeniu osobnego k lu b u ; radykalna część p ra­
gnie wystąpieniu zapobiedż. W każdym razie pozostanie 
w kliibie um iarkowanych elem entów  nie może być tłu­
m aczone w ten  sposób jakoby Ukraińcy podjęli rozsą­
dniejszą politykę; przeciwnie, pragną umiarkowanych 
skłonić do radykalnych środków  lub zmusić do złożenia 
m andatów .

Ukraińcy zresztą nie ty lko przeciw  Polakom  zaj­
mują ostre  stanow isko, iecz również przeciw sta ro rusi- 
nom , k tórzy są  im nie na rękę, a których podejrzew ają 
<j p ak t z Polakam i. Ze strony polskiej wydano parol, 
żeby nie b rać żadnej strony  przy walce w łonie Ru- 
Sinćw. . : ’■ &

W ied e ń . (TBK.) Dzisiejsza „W iener Z tg ," ogłasza, 
iż cesarz najwyzszem postanow ieniem  z dnia wczoraj­
szego  zam ianow ał dr. M ichała Bobrzyńskiego nam iestni­
kiem , a  hr. S tanisław a Badeniego m arszałkiem  krajow ym  
Galicyi.

S y tuacya.
W iedeń . (Tel. wł.) W czoraj przed południem od­

była się Rada m inistrów, które w pierwszym rzędzie do­
tyczyła m ianowania galicyjskiego nam iestnika. Dalej zaj­
m ow ała się Rada spbrem  językowym w C zechach; nie 
ulega kwestyi, że br. Beck już dzisiaj przedstaw i cze­
skim  i niemieckim m ężom zaufania główne zarysy p ro ­
jektu ustawy językowej.

iz b a  panów .
W iedeń  (TBK), W czoraj popołudniu odbyło się 

posiedzenie Izby panów, k tóre prezydent ks. Windisch- 
g raetz zagaił o  godz. pół do  4 -tej popołudniu, zawiada­
m iając zebranych o śmierci członka Izby śp. hr. An­
drzeja Potockiego. N a te słow a wszyscy członkowie 
Izby powstali z miejsc, a prezydent poświęcił śp. zm ar­
łem u następujące wspom nienie:

W stręt i oburzenie przejm ują nas, jak i cały świat 
cywilizowany z  powodu haniebnej zbrodni, której ofiarą 
padł śp. hr. Andrzej Potocki. D o tych uczuć musi się 
jeszcze dołączyć uczucie żalu, że ofiarą zbrodni ohydnej 
padł szlachetny, przez wszystkich pow ażany i szanowany 
człowiek, który z czysto pairyotycznego poczucia obo­
wiązku wytrwał na swem trudnem  i bardzo odpowie- 
d/ialnem  stanow isku i który, umierając, dał jeszcze w y­
raz swym wiernym uczuciom dla cesarza.

Hr. Andrzej Potocki, potom ek wybitnego, szlache­
ckiego rodu, po świetnem  ukończeniu studyów, ż  gorli­
wością i uznania godnem  poczuciem sprawiedliwości brał 
udział w życiu publicznym sw ego kraju rodzinnego. Dwa 
la ta  sta ł hr. PctccKi na czele reprezentacyi krajowej 
Galicyi, a przed 5 laty pow ierzono mu kierownictwo 
adm inistracyjnych spraw  krajowych, dla których pośw ię­
cił w całości swe najlepsze siły. My, wśród których śp. 
hr. Andrzej Potocki liczył wielu gorących przyjaciół, 
w spółczujem y■ z rodziną, ciężkim bólem  dotkniętą, z r o ­
dziną tego, który jako ofiara swych obowiązków przez 
najwstrętniejszy m ord skrytobójczy stracił tak drogie dla 
wielu życie. (Potakiw ania). P ancw ie przez pow stanie 
z miejsc uczciliście już pam ięć śp . zm arłego i przyłą­
czyliście się do ogólnego żalu, co wyrażone będzie 
w protokole Izby.

N astępnie uchwalono porządek dzienny najbliższego 
posiedzenia, perzem  na wniosek dra L u d w i g a  upo­
w ażniono prezydenta, aby ewentualne pilne ustawy, 
uchwalone przez Izbę poselską, przekazywał bez pierw 
szego czytania komisyom, a mianowicie spraw ę podwyż­
szenia kontyngentu rekruta obrony krajowej i ustawę 
o odszkodowaniu rodzin rezerwistów .

Z  kolei odczytano interpeiaeyę hr. T h u n a i tow. 
w sprawie próf. Wahrmunda. Interpelanci w skazują na 
to, że wyrok sądu w sprawie konfiskaty broszury pref.



.,‘dŁO \\!Q POLSKIE" Nr. .199 środa 29 Kwietnia 1908. 3

W ahrmunda niezbicie stwierdził, iż j i jk z u r a  iego wyszy­
dzała i ośm ieszała stosunek kościoła do Boga. P odno­
szą dalej, iż niemożli wern jest, aby prof. Wahrrnund wy­
kładał dalej praw o kościelne na uniwersytecie w Ins- 
bruku i wskazują na sprzeczność oświadczeń prezydenta 
gabinetu, który powiedział, że władze w ystąpią przeciw 
W ahrmundcwi z całą surow ością ustawy i m inistra 
Oświaty dra M archeta, k tó ry  znów na posiedzeniu ko- 
miśyi budżetowej powiedział, że nie m oże być mowy
0  ukaraniu prof. W ahrmunda. interpelanci dom agają się, 
aby rząd wydał zarządzenia, któreby zadość uczyniły ich 
przekonaniom  i sumieniu, w przeciwnym razie bowiem 
wyciągną z tego  konsekwencye przy uchwalaniu budżetu
1 prowiżoryum  budżetowego.

łnierpelacyą tą  podpisali między innymi z polskich 
członków Izby: dr. S t. Sm olka, hr. Rom an Potocki, 
ks. arcyb. Teodorow icz, C orayski, hr. Lanckoroński, 
d i. P iętak, dr. Jędrzejowicz, hr. A. Wodzicki i dr. Ma- 
deyski.

N astępnie Izba przekazała komisyi, k tórą natych­
m iast wybrano, projekt ustawy, uchwalony przes izbę 
poselską, w spraw ie organizacyi m inisterstw a pracy.

Ń a tein posiedzenie zam knięto.

S e jm y
Ińsbruk '. (TBK. N a wczorajszem posiedzeniu sejmu 

odczytano interpelacyę ks. kardynała K atschthalera i tow . 
w spraw ie pro!. W ahrmunda i rów noupraw nienia studen­
tów  katolickich na uniwersytetach w państwie. Interpe­
lanci dom agają się jak najrychlejszego usunięcia prof. 
W ahrmunda ze s ta n o w isk a .profesora prawa kościelnego 
i gwarancyi rów noupraw nienia w szystkich studentów  
v szkołach wyższych w Austryi.

N astępnie dokonano wyboru członków W ydziału 
krajowego.

In sb ru k . (TBK.) Sejm został wczoraj zam knięty 
po przyjęciu wniosku naglącego w spraw ie wyboru ko- 
misyi reiorn ij wyborczej.

P ro c es  P u iony i— L engyel.
B ud ap esz t. (TBK.) W procesie PolonyFego prze­

ciw Lengyelowi roztrząsano wczoraj roię, jaką 'Polony i' 
odegrał jako członek wydziału m iejskiego w spraw ie 
wydzierżawienia gruntu m iejskiego Tow arzystw u żeglu­
gi na Dunaju.

Świadek Heltay oświadczył, że zm arły dyrektor 
Io w . Ulmann szeroko rozm awiał z nim w tej spraw ie. 
Świadek radził mu, aby zw rócił się do Polonyi’ego, 
któfy w Kadzie miejskiej zdoła wszystko przeprowadzić. 
Poseł Thaly poradził mu również, aby mówił z  P o la ­
nymi, który atoli nie dał 's ię  przekonać. Polonyi w ystą­
pił na Radzie miejskiej bardzo  ostro  przeciw dzierżawie 
i Tow arzystw u, na skutek jegc Wystąpienia oarzuconc 
pierwszy ras  proppzyęyę Tow arzystw a. N agle nastąpił 
zw ret ea Korzyść 'Tow arzystw a i to  na skutek interw'en- 
cyi PoIor.yi’egct. Dyr. Ulimann powiedział św iadkowi, że 
Polonyi wziął za to  10 .000  do  15 .000  złr.

P rokurato r do św iadka : ja k  pan rudgł obcow ać 
z człowiekiem, k tórego  uważał pan za przekupnego?

Przewodniczący do św iadka; N a to  pytanie wolno 
panu nie dać odpowiedzi. W życiu często musimy się  
stykać z ludźmi, z którym i obcow anie nie należy do 
przyjemności. (W ielka sensacya w sali).

N astępnie om aw iano rolę, jaką Polonyi odegiał 
w inflych spraw ach, należących do decyzyi Rady m iej­
skiej. ■

św iad ek  Szaiadyi, starszy  inspektor Tow. żeglugi 
na Dunaju, oświadczył, że z polecenia Tow arzystw a 
udał się do Polonyi’ego, celem pozyskania go dla sp ra ­
wy dzierżawy gruntu, pciony i początkow o nie okazy­
w ał żadnej skłonności do  pom yślnego załatw ienia tej 
spraw y i wystąpił na posiedzeniu Rady bardzo o s t.o  
przeciw Tow arzystw u. W niosek Poionyiego, nieprzychyl­
ny dla Tow arzystw a, Rada m iejska przyjęła. W tedy dy­
rek to r Uhnann wyjechał do  Budapesztu i oświadczył, iż 
niem a innego wyjścia, jak m ianowanie Polonyi’ego 
adw okatem  Tow arzystw a. L dano  się więc d c  Pofonyi’- 
ego z ip ro śb ą  o  ponow ne rozpatrzenie tej spraw y. P o ­
lony* urgował ją  i wprowadził ją ziTór na porządek 
dzied.ty. W stawiał się teraz za tą  spraw ą, k tó rą  p ierw o­
tnie zwalczał.

W dalszym ciągu zeznań tego  św iadka zapytano 
go, co oznacza pozycya 10 .000  koron na prowizyę, wsta­
w iona w księgi Tow arzystw a, bez wymienienia czasu, 
o raz osoby, której pozycyę tę w ypłacono.

Świadek prosi o  zwolnienie od odpowiedzi na to  
zapytanie.

N astępnie przesłuchano jaxo św iadków  szefa bu- 
chałteryi i kasyęra T cw . żeglugi na Dunaju w Wiedniu!

Z  kolei przesłuchano św iadka p. Szandora, który 
potwierdził, że Polonyi w tej spraw ie zm ieniał sta - 
n c w is K O .

N a tern lozpraw ę przer wano.

S p raw y  w ęg ie rsk ie .
B u d a p esz t (Teł, wł.). W czorajsza konfereneya mi­

nistrów  zajm ow ała się przygotow aniem  prac dla trzeciej 
sesyi sejmu, k tóra s ię  dziś rozpoczyna. Z araz po ukon­
stytuow aniu się Izby rozpocznie się denata nad budże­
tem na r. 1908, przyczepi już będzie zastosow any obo ­
strzony regulamin.

Minister spraw  wewnętrznych br. Andi-issy ma p o ­
dać giówne zarysy zamierzonej reform y wyborczej.

D r. W ekerle udaje się do W iednia na konferencyę 
w spraw ie gaż oficerskich; w kwesty i tej, jak zape­
wniają w kołach politycznych, niebawem nastąpi poro ­
zumienie.

B u d a p esz t (TBK). W ęgierskie Biuro koresponden­
cyjne donosi z W iednia: Sekretarz stanu Szterepyi odbył 
wczoraj dłuższą konferencyę z ministrem spraw  zagrani­

cznych br. Aehrerithale n i pierwszym szefem sekcyi 
br. Callem.

A re sz to w a n ie  d y re k to ra  kasy .
B ud ap esz t. (TBK.) W czoraj aresztow ano tu głó 

wnego dyrektora K asy oszczędności dla wiejskiego okrę­
gu budapeszteńskiego, W ilhelma Richtm anna, przeciw 
którem u wpłynęło kilka doniesień karnych,,

M ieszkan ia  ro b o tn ic ze .
B u d ap esz t. (TBK.) „P esti H irlap" donosi: D r. 

W ek c ie  zaw iadom ił b u ro is t -za stolicy, że rząc. zam ierza 
w ybudować w  stolicy 4 0 0 0  mieszkań robotniczych. Mia­
s to  oświadczyło, że daje na ten cel odpow iednie grunty 
z zastrzeżeniem  praw a własności po upływie 4 0 —-50  lat.

ś p  M arya D zie rżan o w sk a .
W arszaw a  (Teł. wł.). Zm arła wczoraj M arya 

D zierźanowska.
(M arya D zierźanow ska należała- d c  zarządu zwi­

niętej niedawno Macierzy szkolnej, bfa wybitne w spo­
łeczeństw ie stanow isko wyniosły ją zasługi, położone na 
pc.iu wychowani'! publicznego. Uzdolniona nauczycielka 
i p isarka pedagogiczna, gorliw a działaczka w dziedzinie 
oświaty znana była w kraju szeroko i bardzo pow ażana. 
Rząd rosyjski uznał jej wpływ ża szkedaw y dią M acie­
rzy, skazując ją administracyjnie pod koniec reku  ze­
szłego na wyiazd za granicę wraz z innymi członkami 
zarządu: ks. G ralewskim , S t, Libickim i Ai. Zaw adz­
kim. Jako  czasow a banitka mieszkała przez zim ę w K ra­
kowie, odw iedzała też Lwów. P o  zamknięciu M acierzy 
pow rócono ją  do W arszawy, gdzie śm ierć przecięła pa­
sm o jej praw ego i pożytecznego dla kraju żyw ota. Red,).

S o d o m a  p ru sk a .
M onachium . (TBK.) „M unchńer N .N acfcr." donoszą, 

że także H arc en wniósł odw ołanie z pow odu nizkiego 
wymiaru kar} w procesie swoim  przeciw  redaktorow i 
„N. Pr. V olkszeitungJ , Siadelem u.

Poczty, n ie m ie ck ie  i język. czesk i.
Be*lin. (Teł., wł.) „3 erl. H at. K orresp ." wzywa 

zarządy poczt cesarstw a niemieckiego, a  zw łaszcza poczt 
baw arskich, aby Kategorycznie sprzeciwiły się usiłowa­
niom czeskich urzędników, którzy pragną w obrocie 
pocztowym z Rzeszą zaprow adzić czeski język

Je sz c z e  b an k n o ty  z  ra b u n k u  ty flisk iego .
S o fia . (TBK.) Policya skonfiskow ała u tutejszego 

handlarza bronią Tufekczjewa 13 500  rubli w bankno­
tach 500  i 100 rublowych, k tóre, jak śledztwo w ykaza­
ło, pochodzą z  kradzieży w banku tyfliskim. Tufekczjew 
zeznał, że sum ę tę  otrzyrtiał od  armeńskich rewołueyo- 
ristów , którym  dostarczył bom b i m aieryalów  wybucho­
wych za 20.000 rubli. ■. *'

S p isek  an a rch is ty czn y  n a  c e sa rz a  F ra n c isz k a  Jo z e fa .
W iedeń . (Teł. wł.) Z  Londynu donoszą, jakoby 

w Ameryce aresztow ano anarchistę, pochodzącego z Wę­
gier, który jest członkiem bandy, zam ierzającej wykonać 
zam ach na Franciszka Józefa 1.

Tutejsza dyrekeya policyi nie wie nic o  tem i za­
przecza temu, jakoby w ostatnich czasach którykolw iek 
z rządów  w padł na trop  podobnego spisku.

O rę d z ie  R ooseveita .
W aszyng ton . (TBK.) Prezydent Roosevelt w ysto­

sował nowe orędzie do kongresu, u ktdrem  dom aga się 
powiększenia pełnomocnictw rządu. W drugiej części 
orędzia zajmuje się stosunkiem kapitału do pracy. P o tę­
pia dem agogów , którzy głuszą walkę z  bogactw em , a 
równocześnie piętnuje w jaknajostrzejszych wyrazach 
owych posiadaczy majątków wielomilionowych, których 
synow ie są  głupcami, córki zagranicznemi księżne mi, a 
którzy honor swój widzą w zbytku bez sm aku, zaś p ra­
cę życia w grom adzeniu władz} i korzystaniu z niej 
w form ie najbrudniejszej,

P o łą c z e n ie  E u ro p y  z  D alek im  W schodem .
S zanga j. (TBK.) D yrektor połudriiowp-mandsur- 

skiej kolei wyjechał do P etersburga, celem przeprow a­
dzenia rokow ań w spraw ie bezpośredniego odłączenia 
Europy z Azyą wschodnią przez Dalnyj, zam iast, jak 
dotąd , przez W ładywosiok. Podróż w tym  razie skró­
coną będzie o  trzy dni,

Z  Afryki.
L ondyn  (TBK.). W iadomość o  zam ordow aniu Raj- 

zulego jest, jak donosi Biuro Reutera z Tangeru, nie­
prawdziwą.

A lg ie r (TBK.). Pewien robotnik włoski zastrzelił 
konsula w ioskiego M ordica i jednego służącego konsu­
larnego. Spraw cę ujęto.

W iedeń . (TBK.) Cesarz ratyfikow ał konwencyę, 
zaw artą w spraw ie utw orzenia m iędzynarodow ego insty­
tutu rolniczego w Rzymie.

C h ry sty an ia . (TBK.) Angielska para królew ska 
przybyła tu wczoraj.

W enecya (TBK.j. W czoraj przybył tu prezydent 
gabinetu włoskiego Giolitti celem spotkania się z k an ­
clerzem ks Biilowem.

Dr, Michał Dobrzyński.u
Z powodu podpisania już przez cesarza nominacyi 

p. d ra Michała Bobrzyńskiegu na nam iestnika, podajemy 
tu w krótkości kilka dat z jego życia.

' Michał dobrzyński urodził się w Krakowie d. 30 
września 1S49 r., gdzie rów nież ukończył giror.azyum

i studya prawnicze. W roku 1872 otrzym ał stopień do 
k tóra praw , w następnym raku habilitował się p_a do­
centa liisloryi praw a polskiego a  w dw a lata później 
jako docent historyi praw a niem ieckiego. W  roku 1877 
zos ta ł nadzwyczajnym a w r. 1879 zwyczajnym profe­
sorem  praw a polskiego i niem ieckiego na Emiwersyterie 
Jagiellońskim . W latach 1883-4 i 1887-8 był dziekanem 
wydziału praw nego. Z  profesurą łączył od  r .  1878 obo­
wiązki dyrektora archiwum krajow ego a k t  ziemskich 
i grodzkich w Krakowie.

W tym  czasie został członkiem Korespondentem 
a  od r. ,1883 czynnym członkiem krakowskiej Akademii 
Umiejętności.

W r, 1 8 8 ; w ybrano go  do rady  miejskiej w K ra­
kowie, w r. 1385  posłem do Rady państw a z kuryi 
większej własności, o raz posłem  na sejm krajowy w la­
tach 1885, 1889 i 1 8 9 0 ; m andat ten  po  dziś dzień 
piastuje.

W r . 1890, pow ołany na urząd wiceprezydenta 
rady szkolnej krajowej, opuścił katedrę uniwersytecką 
i przeniósł się do Lwowa. W r. 1901 podał się do 
dyntisyi z iego stanow iska i obdarzony tytułem  tajnego 
radcy, powróci: do  K rakow a, jako zwyczajny profesor 
uniw ersytetu.

W r. 1903 wielka własność w ybrała go  ponownie 
do parlam entu, a w Kole połskiem później został w ice­
prezesem .

Przy ostatnich powszechnych wyporach do Izby 
posłów  Rady państw a został w ybrany posłem  z okręgu 
M ielec--K olbuszow a -N is k o  itd.

D r. Bobrzyński ogłosił drukiem przeszło 20  prac 
naukowych, z których najgłośniejsze „ Dzieje Polski 
w zarysie" (4 wydania), gdzie wyłożył całokształt zapa­
tryw ań swoich na przeszłość naszej Ojczyzny.

Powodzie w Rosji
W  ostatnich dniach na wiele m iejscowości w Ro- 

syi spadła niespodziewana klęska powodzi. W szystkie 
większe rzeki wezbrały nagle i poczyniły znaczne spu­
stoszenia. Między innemi w M oskwie pow ódź przybrała 
tak ie rozm iary, że naw et pam iętna klęska w r. 1356 
nie może iść w porównanie ź  obecną.

O to , co donoszą dzienniki moskiewskie:
W szystkie bulw ary w obrębie m iasta i ulice niżej 

położone znajdują się pod w odą. Tylko w niektórych 
miejscach możliwy jest jeszcze przejazd i to  końmi na 
wozach, niej w do ro żk ach  Z  "dzielnicą „Zamoskwo- 
rieczje“ kom unikacya utrzym ana jest przy pom ocy łó- 
d ik , ale jeżdżenie na nich połączone jest z niebezpie­
czeństwem  w skutek oysirego p rądu .

Przy m oście D orogom ilow skim  łódka, wioząca 
dwóch rybaków , wywróciła się i jednego z nich tylko 
zdołano ocalić, drugi utonął. Sam  most. ten  jest tak za ­
lany, że woda dochodzi aż do dw orca kolejowego brjań- 
saiegó, odległego od bulwaru o 2G0 kroków. Pociągi 
przychodzą jh odchodzą (d. 24-go b. m, i 25-gO b. n:.) 
prawie próżne, ponieważ jechać z dw orca łodziam i p o ­
dróżni decydują się tylko w ostateczności, D w orzec za­
walony jest więc tow aram i świątecznem u

Pod klasztorem  N cw odziew iczym  wszystkie ogro­
dy wskutek zalewu są  zniszczone, a dom y ogrodników  
pławią się w wodzie po  sam e dachy. Tutaj prąd p o r ­
wał 7 koni, k tóre utonęły

Wiele ulic, dom ów  i m agazynów w mieSde po ­
grążonych jest w ciemnościach, ponieważ zatopiona sta- 
cya centralna elektryczna nie działa. M usiano również 
przerw ać ruch tram wajow y na liniach 2-go Tow. tram ­
wajowego, a wiele zakładów  przemysłowych, posługują­
cych się m otoram i elektryczuerni, musiało stanąć; wiele 
drukarń, n. p. jest nieczynnych i w sobotę, d. 25-go
b. m,, niektóre dzienniki m oskiewskie wskutek tego  
wyjść nie mogły.

W Wielu sklepaoti ćm ią się lampki lub tylko 
świece.

O ko ło  m ostu K rym skiego, d. 24-go b. m., za pa 
lił się dom , ze wszystkich stron oblany wodą. P ołoże­
nie m ieszkańców było bardzo groźne. S trażacy zdołali 
ich jednak w ostatniej chwili uratow ać na łódkach. Tyra 
sposobem  wypadło strażakom  waiczyć z dw om a żyw io­
łami: gasić płomienie i brnąć po szyję w wodzie.

W oda podeszła tym  razem  aż pod mury Krernłu 
i dochodzi do jednej z jego wież.

jeszcze gorsze wiadom ości nadeszły z okolic 
M oskwy.

W pow. kołom eńskim  wsie Mieczajew i Wiankin 
są  w’ zupełności zatopione. W wielkiej wsi Borysowie 
pow ódź dosięgła największych rozm iarów . O trzym ano 
stam tąd telegram  lakoniczny; „Ludzie g iną". Wieś ta 
położona jest przy ujściu dwóch rzek: M oskwy i Szoszy.

N a sr. O ku dom y ofieyalistów kolejowych uległy 
z a w a le n iu /a  pow ódź zagraża tam  m ostów i kolejowemu. 
Ruch na odnodze Kolejowej Sierpuchów — Swinskaja m u­
siano przerwać, ponieważ piant podm yty jest przez po­
wódź. Pociągi syberyjskie i kole: syzrańsko-wdaziemsRięj 
skierowywane są  do Moskwy d rogą ckclną. C oraz bar­
dziej staje się utrudnioną kom unikacya z Rjazaniem. 
W oda na O cc dosięgła bowiem u słupów mostowych' 
dc wysokości sam ych wiązań.

Wylewy rzek w okolicach M oskwy nastąpiły z ta ­
ką szybkością! że sama iuanośc wiosKowa zaledwie zdo­
ła ła ujść z życiem. W oda uniosła i zatopiła mnóstwo 
inwentarza żyw ego: koni, krów , nierogacizny, droDui
oraz sprzętów  gospodarskich. Wiele m ostów  jest znie­
sionych, a  w artkie fale wywracały tez chałupy włościań­
skie i unosiły je z  sobą.

P e te rsb u rg . (Pet.  Ag. Tel.) Nadchodzą tu dalsze 
wiadomości o powodziach. W O rla zalaną jest dzielnica
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fabryczna Malcewicze. W  dzieln icy  fab ryczne] Rawicza 
k u rsu ję  p o  u licach  p a ro w ce  i p rz e sz ło  ŚpO  dom ów  
s to i pod  w o d ą .

W Sm oleńsku Dniepr w ystąpił z  brzegów  i zalał 
350  domów. T ak ie  w Kijowie dzielnico, położone nad 
D nieprem , sto ją  pod wodą.

W Moskwie woda opada. Była tam  zalana jedna 
piąte część m iasta, obejm ująca 1 3 ) 0 0  kw. m., 3000
domów z 50.0G0 m ieszkańców.

Celem złagodzenia rozm iarów  kląski potw orzyły 
się w całym okręgu guberni! moskiewskiej kom itety ra- 
turkow e, pod przewodnictw em  m arszałków  szlachty.

NA MARGINESIE.

M ATFRYAi.Y D O  D ZIEJÓW
U PRZEM YSŁOW IENIA KRAJU. 

\.List szwaczki).
Jaśnie Wiemozna Panna Z   Z....

PRZYSZŁA HRABINA S.
we Lwowie 

ul. T.„ — i t. d.
Jaśnie Wielmożna Panno H rabinę j

Przepraszam  Jaśnie Pannę Hrabinę, że nie przyszłam 
wczora-' z bielizną wyprawną, aie czekałam na resztę prze* 
syłki z Wiednia.

Peniuary i te  dolne rzeczy już przyszły — nie wiern, 
czy dać na nich także ko ronę?

T o, co Jaśnie Panna Hrabina mówiła mi ostatnią ra­
żą, czy to  dobrze, że dajemy chrabiowską koronę i litery 
nazwiska przyszłego męża Pani papa chrsbK-go, a  nie jak 
się zawsze robi litery z domu Jaśnie panienki, —  to  nic 
nie szkodzi — bo je  już raz dawałam tak sam o w Wiedniu 
robić dla tutejszej jednej rzeźńiczki, co wychodziła za ba­
rona węgierskiego czy cygańskiego, już nie pamiętam.

A" c o  dc tego, co ja śn ie  Panienka mówiła, że ja 
może zwodzę i zam iast z Wiednia sprowadzić, daję tu ­
taj we Lwowie szyć „może po jakich suchotnicach 
szwaczkach", to  p roszę być spokojną, j a  przysięgę, że ani 
za centa tutaj nie dałam  robić, ale wszystko gotowe od 
mego domu wiedeńskiego M, Br sprowadziłam.

A -  jeszcze jedno; Jaśnie panienka zapomniała 
u mnie przedwczoraj jakąś paczkę i jakąś listę składek na 
potrzebujące pracy szwaczki lwowskie. Odsyłam te papiry, 
bo może to  potrzebne. Jutro  przyjdę napewno.

Całuję rączki ja śn ie  Panienki sługa
.Salon bielizny" Sch. w zastępstwie 
dyplomowanej firmy wiedeńskiej M. F.

Skopiował 3p.
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Wiadomości bieżące.
- .■ n b ss łrse ń e rfe  U ooserv/a:o-

ryum astronom . Politechniki) w 3. 28 kwietnia b. r,:

.ioazina
(Czas

lwowski)

CiśnJe- 

w m

Toinpe-
ratażs

C.
Wiato

Opaa
w24g.
(g- ̂  pp)

Temperatura
łJ»?" 

wvZłza Diiuza

7 rano 
2 ppppłl 
9 wiecz.

733*80
733-JO
731*40

6*4
13*9
102

W4
SW4

SSW5

i
\  4*7

J

15*0 i 2‘8

U w aga; Zmienne zachmurzenie, ku wieczorowi nie­
znaczny deszcz.

T ¥jiedćń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Galicyi wschodniej:
Przeważnie pochmurno, mierne wiatry, ciepłota pod­

nosi się, zła pogoda.
W Galicyi zachodniej:

Zmiennie, pochmurno, zła pogoda.

P o s ied z en ie  R ady m ie jsk ie j odbędzie się we 
czwartek 30 bm. punktualnie o  godz. 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

- 5-  O fiary . O trzym ujem y następujące p ism o: H rabina 
Andrzejewa Potocka przesłała na moje ręce 1000 kor. 
na cele Tow . Pan M iłosierdzia św . W incentego a Paulo, 
za co składam  gorące „Bóg zap łać". M ichałowa Bawo- 
rowska.

- t-  U roczysty  ob ch ó d  roczn icy  T rz ec ie g o  M aja 
rozpoczyna się w sobotę popołudniu przedstawieniem 
„K ościuszko pod Racławicami" w Teatrze miejskim. 
Kto chce być obecnym  na tern przedstawieniu, musi 
się pospieszyć z zakupnem  biletów, ponieważ dyrekeya 
daje to  przedstaw ienie ku uczczeniu wielkiej rocznicy 
narodowej po cenach popularnych, aby umożliwić mło­
dzieży szkolnej i jaknajszerszym  w arstw om  społecznym  
udział w  uroczystości.'1

-4-  B iu ro  k o m ite tu  obch o d u  roczn icy  T rzec ieg o  
M aja znajduje się w opróżnionym  sklepie przy pl. Ma- 
ryackim  pod 1. 7 i tam  należy się zgłaszać po bilety 
wstępu na „W ieczór" sobotni w ratuszu, tudzież po  na­
lepki iluminacyjne na okna.

- 5-  C zysty  d o ch ó d  z  ilum iuacy i k a r tk o w e j w dniu 
obchodu rocznicy Trzeciego Maja arzeznaczono na „Szko­
łę  dorosłych analfabetów '".

- t-  W iadom ości dyecezyalne. D yecezya przem yska 
obrz. łać.: zamianowani adm in istra to ram i: ks. ja n  3ę- 
Kowski w Sanoku i ks. Józef .fcaria w Hyźnem. Kon­

kurs na opróżnione probostw a w Sanoku i ks. Józef i 
Hyźnem rozpisano z  term inem  do  24  maja br.

D yecezya krakow ska. Proboszczem  w Chrzanowie 
mianowany został ks. Jakób  Kamieński, dotychczasow y 
wikaryusz kościoła N. Maryi Panny w Krakowie.

-4-  D o ro b ił s ię  u P rm a k ć w . W łościanin z  Rożnowa 
Teofil M agalycz zgłosił się wczoraj w policyi z prośbą 
o danie przytułku i wyszupasow anie d c  Rożnowa, poje­
chał bowiem  na zarobek do P rus, lecz wikt miał tak 
nędzny, Iż wszystkie ciężko zarobione pieniądze musiał 
przejeść i na pow rót d c  dom u już nie starczyło.

- 2"  P o k ą sa n a  p rz e z  psy. W podw órzu dom u po 1. 16 
przy ul. Gazowej opadły dwa psy dziesięcioletnią Euge­
nię Ehrlichdwnę i pokąsały ją  w obie nogi; Przeciw  
właścicielom w drożono dochodzenia.

□  K ro n iczk a  k ra k o w sk a . W so b o tę  w ieczorem  od­
było się w K rakowie posiedzenie kom itetu ściślejszego 
dla budow y pom nika ś. p, Jordana: U łożono osta te ­
cznie odezw ę, wzywającą społeczeństw o do składek. 
O dezw a będzie ogłoszona w tych dniach.

□  N ow y S ącz . (Kor. wł.). Z g r o m a d z e n i e  
c z ł o n k ó w  stron. dem. narodow ego w Nowym  Sączu 
odbyło  się d. 23  bm . p o i  przewodnictwem  inż. Jul. 
O /zelskicgo. W obec licznie zebranych wygłosił referat o 
sytuacyi w kraju prof. dr. S tan. G rabski ze Lwowa. 
S tan . referent przedstawił stosunki, jakie zapanow ały 
w kraju od chwili wejścia w życie nowej ustawy wyuor- 
czej do  Rady państw a, nakrtślił obraz dokonywującej się 
szybko dem okraty zacyi naszego społeczeństwa, zaczem 
pójść musi ćem okratyzacya wszystkich naszych urządzeń 
publicznych, naszkicował ostatnie wypadki z naszego na­
rodow ego i politycznego życia, a przyszedłszy do om ó­
wienia zbrodni SiczyńHuego, potępił ten ohydny czyn 
energicznie. W obec wzmożonych niebezpieczeństw  zalecił 
ptof. G rabski silne organizow anie się, abyśm y przetrzy­
mali wszystkie burze.

Dwugodzinny referat, pełen pięknych myśli i g o rą ­
cego patryotyzm u, nagrodzili słuchacze hucznymi okla­
skami, pcczem  wszczęła się dyskusya, w której poru­
szono spraw y przem ysłu krajow ego i bojkotu tow arów  
pruskich.

Przed zgrom adzeniem  odbył posiedzenie kom itet 
stronnictwa.

Z i a z d  k o l e ż e ń s k i .  Zaw iązał się tu kom i­
tet, k tóry postanow ił zwołać zjazd koieżeńsk' m aturzy­
stów  sądeckich z r. 1888.

Kom itet zjazdu uprasza wszystkich kolegów, aby 
zechcieli przesłać jak najrychlej swoje adresy na ręce 
kolegi S tanisław a Miki, kom isarza dyrekcyi sKarbu, ce­
lem wysłania do nich zaproszeń i program u zjazdu, na­
znaczonego na 7 i 8 czerwca br.

Z an ik  syonizm ii w  W arszaw ie . K orespondent 
żydow skiego „H eeda“ zapewnia, że w W arszawie syo- 
nizm nie okazuje żadnego znaku życia, jakby nigdy nie 
było syonistćw  ani syonizmu. N iem a ani jednej instytu- 
cyi syonistyczr,.;j, żadnych zebrań , odczytów', nikt nie 
zbiera pieniędzy, ofiar i t. d. D o osłabienia działalności 
miały się przyczynić represye ostatnie; doby, jednakże 
istotny zanik ma źródło swe w zniechęceniu się zwolen­
ników syonizmu.

W ystaw a w y ro b ó w  p rzem y słu  ludow ego . S ta ra ­
niem Koła Ziemianek odbędzie się w W arszawie w ysta­
wa wyrobów przemysłu ludowego, obejm ująca działy: 
tkactw a, koronkarstw a, haftów, koszykarstw a, snycer­
stwa, garncarstw a, zdobnictwa, drobnych wyrobów 
drzewnych i zabaw ek, oraz wszelkich ro b ó t i wzorów 
z dworów, wsi i szkół przemysłu drobnego. Mięjsca na 
wystawie będą bezpłatne. Koszty wysyłki przedm iotów  
przeznaczonych na wystawę ponosi wystawca. O d sprze­
daży kom itet wystawy pobiera 10 prc. Przedm ioty nad­
syłać należy do K oła Ziemianek, W arszawa, Foksal 18. 
Najpóźniejszy term in zgłoszeń 25 m aja włączei.n

W iadom ości giełdowe*
Z  ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń, 28 kwietnia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skoutyngeniowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 61‘80 do 62-40.
Tendeneya: niezmieniona.
C u k i e r  za tow ar skontyngentow. z natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 11'25 do 77-75. Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. — ■— do —•—- Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z  dostawą natychmiastową z Wiednia K. — w ca­
łych wagonach K. —*— do — , beczkami do — —.

Tendencys- stała.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wago­

nach z Wiednia K. 26-25 do K. 26‘75. W beczkach K. — — 
do — .

Nafta galicvjska z Wiednia beczkami K. 2T25 do 
K. 27-75.

Tenciercya: spokoina.

T a rg  n ie ro g ac izn y .

Oryginalny telegram  Józefa S aborsky’ego i Sy.iów 
Wiedeń S t. M ary.

W iedeń , 28 kwietnia.

N a ta rg  nierogacizny przywidziono ogółem  10 .723  
sztuk św ‘ń, między temi 5 7 3 2  galicyjskich. Ceny 
za tuczne św inie w ęgierskie 117 do 120 h., za galicyj­
skie m łode świnie 92 do  120 h. w yjątkowo —  za  
kilogr. żywe; wagL ___  ______

W iedeń, dnia 28 kwietnia. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austryackiego Zakładu"kredyt.ioblig-
p, % r. 1880 3 proc. 276-—, Austr. Zakł. kred. z b. op. Z t  
1889 3 proc. 26v —, Towarzystwa żeglugi na DuńajU 100 
zł. in. k. 4 proc. 25350, Węgierskiego Banku hip. po 10'J 
zł. 4 proc. 246-75, Pożyczka serbska norm. po lu<: fr. pr. 4 
101.75, b) bezprocentow e: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
20-1.5, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
453.--, Clary z l  40 m. k. ISO-—, Pożyczka m. Inshritku 
20 zł. 108’—. Losy m. Krakowa 20 zł. 115---. Pożyczka m, 
Lubiany 20 zł. 62 50, Oten 40 zł. 248-—, Palffy 40 zł. m. 
konw. 190.—, Czerwonego krzyża austr tow. 10 żł, 50‘75. 
Czerwonego krzyża węg. tow. o zł. 27'65, Losy tund. arc 
Rudolfa 10 zł. 68-—, Salina 40 zł. iji. k. 230’-' Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 110*—, Tureckie obiig. prem. kc-iejuwe 
500 fr; 187'—, Losy komunalne m. Wiedma z r. 1874 
497-r .

F ran k fu rt, d. 28 kwietnia. Austr. kred, 197-80, Koleje 
państwowe 147-50 Discouto 174-—, Laura Alpiny—.- -.

U sposobienie:
B erlin , dn. 28 kwietnia. Banknoty a u s tm e k ie  85'10, 

Spirytus —*—.
P a ry i, dn. 28 kwietnia. 1 rzy procentowa renta 96-45, 

mąka 29'20.

D ep e sze  z  ta rg u  p ien iężn eg o .
W ie d e ń ,  d. 29 Kwietn. Zamknięcie w czorajszej gieł­

dy popoiedniow ^i nutow ano: Akeye austr. Z akłaau kredy­
towego 631-50, Akeye wągier. Zakłada k re th r 743*--, Akcye 
Anglo banku 298-75. Akcye Unioubanku 539 50, Akcye Lar 1 
derbanku 435*50, Akcye Bankvereinu 525*25. Akcye Boaen 
credit 1062*—. Akcye gal. Banku hipot. 569-—. A k tv t 
kole: D»ństwov/ycb 689*—, Akcye kołei poaidniow ej 135 75 
Akcye Tramway A. — , B. —■- .  Akcye kolei Elbetnal
451*— , Akcye kolei półn.,5320---------, Akcye kole ' czertu
568------- , Aiicya Aipinyódl-—, Akcye kima Muranyi 550*—,
Akoye Prag. Tow. żel. 2663 Akcye Fabryki t r e n  i
551 -— - , Akcye tur. m o n . 408-— Akcye gal. karp. Tow. 
naft. 532 ----- . Obligacye wągiersk, inderon. - Rent a ma­
jowa 97 50, Ausir. Renta Koronowa 97-40 Węg. Renta ko­
ronow a 93-25, 36 1. kisły Tow. kred. ziem. 94'25, 4 p,oc.
listy Banku hip. 94*50, 4Va proc. listy Banku hipot.
100*— . 5 proc listy Banku hipoteczn. 110*50, 4 proc, listy 
Banku kraj. 94*75 4*/i°/o listy Banku kraj. 100*25, 4 proc
kom unalne oblsgacye Banku kraj. —*—, Obligacye utopi* 
rmcyjne 97*75. 4 pro. Gal. poż. kraj z 1893 r. 96-25, 4 prc.
pożyczka miasta Lwowa 94*25, Losy tureckie 187 50. Marki
117*53, Ruble 251*25, Kredyty —•*— Alpiny — Węgier-
k r e d .  , Unionbank —*—, K o le je .   ros. 5 proc
ożyczka 1906 94*40.

U sposobienie: Targ lokalny, szczególnie papiery Tow. 
żelaza i węglowych silnie. Papiery międzynarodowe i obie 
akcye kolei północ.-zachód, słabsze.

W iedeń) (Tel. wł.) Główne zainteresowanie giełdy 
wczorajszej zwróciło się ku akcyom Aipiny i rosyjskiej 
rencie. Międzynarodowe główne papiery były zaniedbane. 
W południe nastąpiło ożywienie na targu lokalnym, 
w akcyach kolei państwowej i  powodu sprzecznych wiado­
mości o akcyi upaństwowienia nastąpiły realizacye. Pod 
koniec giełdy targ lokalny osłabł, jednak tendeneya pozo­
stała do końca dość przyjazną.

iS a g t tn ,  dnia 29 kwietn. i ‘rzy zam knięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 198*—, Staatsbahny 147 25 Disconi-o" Ce 
raandit 174*—, Bertin. Tow. handl. 161-75 Laura 210*—, Bo- 
humery 219-25, . niej poiudn. wschouuio-prusita — —. RL- 
bei za got. 2)3*93, Koiei wafsŁ-wied. -■ —, Kolej mo­
rza śródziem nego —*—, Kolej Mericiionałna 135 75, Losy 
tuteckie 150*— Renta w łoska —*—, „H arptner*  kopalnis 
węgla 19960, Kołsj M artenburg-M ławka Koasolidi-
eye 4131— Lombard? 2310, Kolej Henry 11910 Niemiecki 
bank narodowy 114*75 Kanada Proierreu 153*—, Akcye że­
glugi hamburskic-' ; 12-60, Kurs warszawski —*—, Huta 
„D nnnersm ark" 293-50. 3J/3 urc. renta rosyjska z r. 1894 
— , 3*8 prc. renta rosyjsku 73 — 4 prc; .śn ie  rosyjska
i  r. 1902 8J 70. j|Va prc. ■*ente rosyjska z r. 1905 9470 
Rheiiiische Stahlwerke 170*25, Gelsenkirchen 194 75.

d. 29 kwietnia. 4 proc. węgierska renta zło ta 
—*—, węgierska renta koronowa —•*--, Austr. akcye, kre­
dytowe 198*— , Staatsbahny 147*25, i.orabardy 23*10 Di- 
ueonto Lomandit 117*55, Ruble 213*95.

Tendeneya. słabsza.
f t l i l k M R ,  dnia 29 kwietnia. W czorajsza giełda wie­

czorna: Ausrryacka renta papierowa , Austr. renta 
srebrna 99 33, Austr, renta złota 98*65, Austr. akcye kre- 
uytowe 197 90, staatsbahny 147*50, Lombardy 23*25 4-proc. 
aust-- -enta koronow a 97*30.

Tendeneya: spokojna.

T arg  zbożow y  i to w aro w y .

t, 28 kwietnia. Pszenica na kwiecień 1908 r. 
od —*— do Pszenica na maj od ' 1*47 do 11*48,
Pszenica na październik od 9-60 do 9*61. Zyto na maj, 
1908 r. od 9-83 qo 9*85, Zyto ua październik od 8*35, 
do J8*36, Owies na maj 19UÓ r. od 7*09 do 7'10, 
Owies na paźdz. od 6*52. do 5*53, Kukuruoza na siei - 
pień —1*— do —1*—, kukurudza na lipiec od 6*54 do 6*55, 
kukurudza na maj 1908 r. od 6*43 do 6'44 Rzepak nc maj 
1908 0'— do 0 * - Rzepak na sierpień od 17*20 do 17*3d.

Pogoda: chłodno.

P rzy  g rac h  i zab aw ach , przy u ro czy sto śc iach  
puolicziiych, n a ro d o w y ch  i ro d z in n y ch , p rzy  zak ład ach  
i zapissich —  w szę d z ie  i za w sze  p am ię ta jm y  o  fu n d u ­
szach  T o w a rz y s tw a  S zk o ły  L udow ej. W kładka wynesi 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 4 0  k . je ­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisyw ać 
sę  m ożna w kołach m iejscowych craz  we Lwowie 
w galicyjskiej K asie O szczędności i w G alicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

„ O J C Z Y Z N A 0
Tygddzik ilustrowany dla ludu

k o sz tu je  w ra z  z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  ro czn ie  4  k o r  
k w a r ta ln ie  A kor.

—  w ychodzi w  K ra k o w ie  ni. k a ź a a  n ied z ie lą . —
- a iy  A - d i e a  Redakcji i Zarządu: K r a k ó w

L k  ____  ______ _______________________
Odpowiedzialny r e d a k t o r Jó z e f  Z iem b iń sk i.

Z  drukarni „S łow a Polsk iego" we Lw owie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.
NakJadsrn S p ó łk i w y d aw n icze j w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogr. poręką.

P ap ie r z fabryki Tow . akc. Braci Fiałkow skich w Białej i Gzańcu


